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Germanie czy słowianie?
Od szeregu lat wre w parlamencie, 

nie tyl.uO walka pojedynczych stron­
nictw, poszczególnych narodowości tego 
zlepka, jakim jest Monarchja Austro- 
węgierska, frakcyi, odcieni i Bóg nie 
wie jeszcze czego, ale przedewszyst­
kiem pod tą wzburzoną falą ukrywa 
się jedno wielkie najżywotniejsze py­
tanie przyszłości, jak się ta Austrya 
ma ukształtować. — Dotychczas prym, 
władzę i to co starożytni Grecy nazy­
wali hegemońją, piastowały żywioły 
niemieckie, ilością znacznie szczuplej­
sze od innych narodowości, dziś za 
przykładem Węgrów podniosły i sło­
wiańskie ludy głowę i żądają tego co 
im się nie tylko wobec praw ludzkich, 
ale przedewszystkiem wobec praw 
boskich, niewzruszonych, choć często 
gwałconych, należy.

Popatrzywszy na kartę Auslro-Wę- 
gier, otóż zauważymy łatwo, przy ja­
kiej takiej znajomości historyi, że prócz 
Węgier, które zresztą mają swój samo­
rząd i parlament, w krajach reprezen­
towanych w naszym parlamencie tylko 
Austrya dolna i górna i Tyrol są kra­
jami niemieckiemi, boć chyba ani Cze­
chy, Galicya ani Morawa, ani Styrja, 
Karyntja, Kraina, ani południowe kraje 
Krasu, jak Istrya Slowenja i Dalmacya 
nie są germańskie tylko słowiańskie 
z małemi tylko przymieszkami obcych 
żywiołów. — W tym morzu słowiań­
szczyzny ginie wprost pierwiastek ger­
mański, mimo licznych kolonii roz­
sianych po wszystkich krajach, bo w 
istocie liczebnie niemcy są od nas o 
wiele słabsi.

Ekonomicznie kraje takie jak Cze­
chy, Morawa lub Śląsk stoją zupełnie 

na takim samym stopniu co nie­
mieckie dziedziny, dlaczego zatem 
niemcy mają mieć większe prawa, mi­
mo, że są w mniejszości? dlaczego ich 
język, dla reszty słowiańskich ludów, 
przynajmniej w ich najszerszej war­
stwie, nie zrozumiały, ma być języ­
kiem urzędowym?*  dlaczego armia, 
to złe konieczne, ale wobec dzisiej­
szych stosunków niedzowne złe, ma 
mieć komendę niemiecką? dlaczego 
okręgi wyborcze dzieli się z taką per- 
fidją i z góry obmyślanym celem, aby 
posłów niemieckich było wiecej niż 
wszystkich posłów reprezentujących inne 
narodowości ?

Oto są pytania niesłychanej żywo­
tności i mocy, bo, — albo monarchja 
będzie upierać się dalej przy fikcyjnej 
przewadze niemieckiej, która musi co­
raz nowe powikłania wywoływać, albo 
unikając niebezpiecznych raf i skał 
odda sprawiedliwość łaknącym spra­
wiedliwości ludom i — zakwitnie od­
młodziwszy zmurszałe swoje soki.

Tymczasem jednak parlament walczy, 
a rząd nawet w pozornie drobnych 
rzeczach stara się zbliżyć do swego 
niemiecko pruskiego ideału. — Wszyst­
kie mundury urzędnicze, chełmy żan- 
darmskie, innowacye wojskowe dążą 
do tego by się zasymilować, upodobnić 
ze sprzymierzonym prusakiem. — A 
Prusak rad z tego zaciera ręce, bo to 
przyszła jego zdobycz.

Czasby był, by słowiańskie ludy 
wzbudziły w sobie wiecznie im bra­
kującą solidarność i — pierś przy 
piersi stanąwszy, wystąpiły do walki o 
swoje prawa — Tylko nawet wtedy 
nam Polakom, cośmy z nich najbie­
dniejsi materyalnie, bośmy narodem 
nędzarzy, (choć magnatami ducha zo­
staniemy zawsze) pamiętać o tem, że 
i braci Słowian pilnować należy, aby 

nas jak >serdeczni< Czesi nie okradli 
i na durniów nie wykierowali.

W każdym razie od ukształtowania 
się stosunków, — czy niemiecki, lub 
słowiański pierwiastek weźmie górę, 
czyli, — czy zwycięży niesprawiedli­
wość lub sprawa słuszna, zależy przy­
szłość Monarchi. — To też posłowie 
słowiańscy zaznaczają zawsze mimo 
liczebnej mniejszości (oczywiście tylko 
w parlamencie), że to jest konieczność 
i jedyny ratunek państwowy. — Ano! 
kto dożyje — ten zobaczy, tylko czy 
nam słowianom starczy sił i woli do 
zwycięstwa?

St.

Rozwój miasteczek w Galicyi.

Ten ujrzy najwyraźniej, jak my postę­
pujemy naprzód, kto żył w jakiejś miej­
scowości lat kilka, a potem po długim 
czasie w tejże miejscowości się zn. lazł.

Ja żył w pewnym miasteczku powia­
towym w okolicy Tarnowa przez lat 7 
do 20 roku życia, potem aż po 30 latach 
wypadło mi być w tym mieście. Dojeż­
dżając, z ciekawością chciałem zobaczyć 
to, jakby drugie moje miejsce rodzinne. 
Patrzę, ba ładne miasto, ani go poznać, 
tyle czerwonych dachów, tyle kamienic, 
a przedtem była tylko jedna większa ka­
mienica w rynku, którą murowańcem zwaT 
no. Teraz cały rynek obmurowany a w 
najlepszem miejscu bożnica. W ulicach 
też jest wiele kamienic, a krajem mia­
steczka kilka ładnych domków w ogro­
dach.

O podniosło się miasto do niepoznania, 
to znaczy, podnieśli się żydzi nie na żar­
ty, bo oprócz notara, adwokata, dwóch 
doktorów i. aptekarza, którzy mają swoje 
domy, prawie wszystkie te kamienice są 
właśnością żydów.

A gdzież nasze mieszczaństwo? owi 
Rybiccy, Czamarscy, Dudkowie, Kubale, 
Strowscy, ci w czamarach lub długich 
granatowych kapotach, co to zwykle bur­
mistrzami lub radnymi bywali? O tych
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IV.
— Czyj to poczet? — zapytał nagle 

Jurand, ocknąwszy się z Radzanowem z 
zamyślenia, jakby ze snu.

— Mój — odpowiedział Zbyszko.
— A ludzie moi wszyscy poginęli?
— Widziałem ich nieżywych w Niedz- 

borzu.
— Niemasz starych towarzyszów !
Zbyszko nie odrzekł nic, i jechali dalej 

w milczeniu a szybko, gdyż chcieli jak

ani słychu. Ich domy czyli raczej miej­
sca pod kamienice zajęli żydzi, oni po­
marli, a ich dzieci poszły Bóg wie gdzie. 
Więc tu niema żadnych mieszczan kato- 
tolików ? O są! i bardzo łatwo ich zna­
leźć. Który tylko drzewiany domek się 
pozostał, tam pewnie katolik mieszka. — 
Tak tak, poznaję, tu mieszkał szewc Bia- 
lik. Domek drewniany już dobrze wlazł 
w ziemię (zato domy żydów poszły w gó­
rę) podparty drągami, ale obielony, a 
przed oknem słonecznik, jak za dawnych 
czasów. O słoneczniku biedny, jakżebym 
cię chciał ucałować! A tam dalej domek 
krawca Wróbla jeszcze się trzyma ledwie 
i tak dalej jest ze stolarzem, ślusarzem 
i kowalem. Żaden niczego się niedorobił, 
jednak ich potomkowie żyją. Ci biedni 
zwykle przetrzymują wszystkich.

A zatem chyba złych przewodników 
mieliśmy przez te 30 lat, skoro nas aż 
tak na doł zaprowadzili. — A czy żydzi 
mieli przewodników lepszych? Właśnie, 
że żadnych nie mieli, (bo tam z rabinem 
styczność mała) tylko sami się kształcili, 
a przedewszystkiem nie mieli własnej ży­
dowskiej szlachty. Znaleźli wśród nas w 
tak szczęśliwych warunkach, jakichby 
im niedała żadna Palestyna mlekiem i 
miodem płynąca. A jeżeli się znajdą mię­
dzy żydami, biedni, to już chciwość bo­
gatych żydów temu winna, nie nasz kraj, 
ani ludzie. Zawczasu zajęli handlowe sta­
nowiska, bo ich niemiał kto inny zająć 
mając po jednej stronie lud potulny, cie­
mny a po drugiej rozrzutną szlachtę pol­
ską. Mogli grabić z góry i zdołu. Cóż to 
za łatwość zbogacenia się, bez żadnej 
przeszkody.

Wchodzę do kościoła, bo niedziela, sum­
ma się kończy, lud pieśń śpiewa, ale nie 
z tym zapałem, jak dawniej, — ot śpie­
wają, aby odśpiewać swoje i skończyć. - 
Patrzę na wychodzących z kościoła. Ani 
jednej czamary, ani długiej granatowej 
kapoty, ani sukmany, ani płótnianki, ty 1- 

sama tandyta. — A te dziewczyny bujne 
i dorodne jakie tu bywały ? — Niema ta­
kiej, ani jednej. Tamta jedna jeszczeby 
uszła, ale ma rumieniec niepewny, jakby 
nie bardzo zdrowy. Zato pewnie ładnych 
żydówek jest dosyć.

Powie mi kto może: „zestarzałeś się i 
wszystko ci zbrzydło". — Nie prawda, w 
50-tym roku życia jeszcze można poznać 
co ładne.

Więc niema nic dodatniego w tym mie­
ście ? O jest przecie szkoła piętrowa, da­
wniej była długa drewniana chałupa; jest 
czytelnia, i jest dość ładny budynek So­
koła na pagórku. Na szczycie dachu, so- 
koł metalowy trzyma ciężki w pazurach, 
lepiej byłoby, gdyby trzymał węża. Do 
tego nasi opiekunowie przyczynili się tyl­
ko tyle, że raczyli pozwolić łaskawie, aby 
to stanęło. Dalej przy miasteczku kar­
czma. Dawniej była tu wielka drzewiana 
buda z zajazdem, teraz ładny domek par­
terowy z ogrodem pełnym ławek i stołów 
malowanych na zielono. Wchodzę do kar­
czmy, przy stole siedzi czterech chłopów 
i rozmawiają głośno, bijąc pięściami po 
stole. Słucham o czem mowa, a tu o po- 
lity c e! I Kłócą się o ks. Stojałowskie- 
go i Stapińskiego a na stole leży „Pszczół­
ka" i „Przyjaciel Ludu".

Otóż to jest to nowe, czego przedtem 
nigdy nie bywało I To cała pociecha, 
szkoda tylko, że się kłócą, ale temu oni 
już niewinni, tylko ci, co te gazetki pi- 
szą.

O przeklęty ten purytanizm, ta pedan­
teria, aby ten i ów był taki sam, jak ja 
chcę. Niby to gorliwy zapał dla sprawy 
i skrupulatność, a właściwie jest to po­
dły osobisty egoizm.

Jeżeli mi chodzi o uświadomienie ludu, 
a widzę, że drugi nie jest ludu tumanem 
ani zdziercą, ale dla ludu pracuje, jak 
może, to dałbym mu spokój, albo cieszył­
bym się, że mi, bądź co bądź, pomaga 
w pracy, a nie paskudziłbym, nie pluga­

wił, chociaż ten nie jest taki sam jako 
ja. O drobnostkę, o głupią nazwę, będzie 
staczać zacięte walki, szkodząc śmiertel­
nie całej idei, jak ta kwoka, która mając 
stadko kurcząt pod sobą, zerwała się z 
taką furją na przechodzącego niewinnego 
królika, że aż troje własnych kurcząt na 
śmierć zadeptała. Teraz u wszystkich stron­
nictw bez wyjątku nie chodzi wcale nic 
oto, czyś ty porządny i uczciwy człowiek, 
czy urwisz ostatni, tylko chodzi oto, czyś 
ty nasz, czy nie nasz. Właśnie uczciwy i po­
ważny człowiek tem większą wściekłością 
przejmuje klerykałów, czy socyalistów, 
jeżeli do nich nie należy. A przecież, sko­
ro wszyscy chcą powszechnego głosowa­
nia, więc powinno im chodzić przede­
wszystkiem o oświatę ludu, a potem co 
ten lud oświecony uchwali, to [już musi 
być dobre.

Ale wróćmy do naszego miasta.
Na drugi dzień jarmak. Ogólny wygląd 

ludu i jego dobytku daleko gorszy, niż 
był przed 30-tu laty. I ludzie chudzi i 
bydło chude, a co uderza, że ci chłopi 
tak licho ubrani. Same łapserdaki i ober- 
wańce w parcianych spodniach, w kitlach 
żołnierskich połatanych, w marynarkach 
zdartych, lub ibercierzyskach i paleciskach 
starych, a na nogach często trepy z obe- 
rzniętych butów, albo boso; czapki też 
zbierane z całego światu. Może tam gdzie 
jest ładniej ubrany chłop i gładko wy­
glądające bydlę, lub koń, ale tego trze- 
baby między ciżbą szukać.

Atoli pijaństwa jest coraz mniej, tych 
regularnych pijaków chłopów coraz bar­
dziej ubywa. Więcej jest zastanowienia 
nad sobą i nad swojem losem. To daje 
nadzieję na przyszłość. Lud jest jak Fe- 
nix, który się odradza. Można go kraść, 
obdzierać i tumanić, on przetrwa wszyst­
ko. Przetrwał straszne niewole i samowo­
le pańszczyzny a nie zginął, to nie zgi­
nie i teraz.

Ant. Stopa.

najprędzej być w Spychowie, spodziewa­
jąc się, że może tam zastaną jakich wy­
słanników krzyżackich. Na szczęście ich, 
przyszły znów mrozy i drogi były prze­
tarte, więc mogli pospieszać. Pod wie­
czór Jurand znów przemówił i począł wy­
pytywać o owych braci Zakonnych, któ­
rzy byli w leśnym dworcu, a Zbyszko 
opowiadał mu wszystko — i o ich skar­
gach, i o odjeździe, i o śmierci pana de 
Fourcy, i o postępku swego giermka, któ­
ry w tak straszny sposób pokruszył ra­
mię Danvelda, a podczas tego opowiada­
nia przypomniała mu się i uderzyła go 
jedna okoliczność, to jest bytność owej- 
niewiasty w leśnym dworcu, która przy­
wiozła od Danvelda balsamy gojące. Na 
popasie począł więc wypytywać o nią i 
Czecha, i Sanderusa — ale obaj nie wie­
dzieli dokładnie, co się z nią stało.

I widać, że serce jego pełne było okru 
tnych obaw, gdyż wreszcie rzekł:

— Wolejbym był zamarzł pod Niedzbo- 
rzeml Tyś to mnie odgrzebywał?

— Ja, z innymi.
— A na owych łowach tyś mi dziecko 

ratował ?
— Jakożem miał czynić ?

Krzyżacka mać.
Opowiadanie historyczne podług powieści 

Sienkiewicza p. t. Krzyżacy.

(Ciąg dalszy).

— Danveld, Loeve, Godfryd i Rotgier... 
Chwycił rękoma swe długie włosy, a gło­
wą począł bić w belki ściany, jęcząc i 
powtarzając chrapliwym głosem:

— Jezu! Jezu! Jezu!...
Lecz Zbyszko skoczył ku niemu, i po­

trząsnąwszy go z całą siłą za ramiona, 
zawołał:

— W drogę nam! Do Spychowa! IV.

— I teraz mi pomożesz?
A w Zbyszku wybuchnęła zarazem mi­

łość do Danuśki i nienawiść do Krzyża­
ków krzywdzicieli tak wielka, że aż wstał 
na siodle i jął mówić przez zaciśnięte zę­
by, jakby z trudem:

— Słuchajcie, co rzekę: choćby mi 
przyszło zębami pruskie zamki gryźć, to 
je zgryzę, a ją dostanę.

I nastała chwila milczenia. Mściwa i 
niepohamowana natura Juranda ozwała 
się też widocznie z całą siłą pod wpły­
wem Zbyszkowych słów, gdyż począł 
zgrzytać w ciemności, a po chwili powta­
rzać znów Dazwiska:

— Danveld, Loewe, Rotgier i Godfryd!
I w duszy myślał, że jeśli zechcą, by 

im Bergowa oddał, to go odda, jeśli ka­
żą mu dopłacić, to dopłaci, choćby miał 
cały Spychów do ceny przyrzucić, ale 
później biada tym, którzy na to jedyne 
dziecko jego rękę podnieśli!

Przez całą noc sen nie zamknął im ani 
na chwilę powiek. Nad ranem, ledwie 
się poznali, tak twarze ich’ były zmienio­
ne przez tę jedną noc. Juranda uderzył 
wreszcie ten ból i ta zawziętość Zbyszka 
więc rzekł:



Pogwara o doktorach 
i o wiejskim ludzie.

(Dokończenie).

Dlatego medycy powinni być najgorli­
wszymi oświatowcami ludu, bo jest po­
wiedziane, że w przyszłości, gdy ludzkość 
będzie światłą, najwyższe stany w społe­
czeństwie będą lekarski i nauczycielski, 
bo człowiek przedewszystkiem potrzebuje 
zdrowia ciała i duszy. Stan kapłanów, 
artystów, uczonych, do stanu nauczyciel­
skiego się zaliczy, bo ci także nauczają 
ludzi. Zaś te pismaki ze złotemi kołnie­
rzami, ze złotemi guzikami i lampasami, 
co to dzisiaj myślą, że bez nich świat by 
się zawalił, ci będą uważani tak, jak te­
raz pisarze gminni i nie będą ani ryczeć, 
ani wierzgać, tylko pilnie urzędu patrzeć.

Teraz spotkaj kilku takich panów sur- 
duciarzy recte inteligentów, i przysłuchaj 
się o czem mówią, to z pewnością o pen- 
syach, gdzie większe, czy przy podatko­
wej kasie, czy przy sądzie, czy przy sta­
rostwie, gdzie łatwiej przejść do wyższej 
rangi i t. d. bo tam gdzieś we Wiedniu 
płynie wodospad pieniędzy, Niagara, więc 
tylko brać pensye, ile się da. Tak samo 
myślą i medycy. Wszystko chce być opar­
te na pensyach, a boi się polegać na 
własnej pracy. A przecież, ileż nas tu mi­
lionów żyje takich, co nietylko żadnej 
pensyi nie bierzemy, ale jeszcze musimy 
się na te wszystkie pensye składać.

Jednakże znałem jednego lekarza (oby 
się nie obraził, bo jeszcze żyje), który 
skończywszy medycynę, osiadł w rodzin- 
nem powiatowem miasteczku przy starej 
matce w starej drewnianej chałpinie. W 
miasteczku było dwóch doktorów zna­
nych, więc któż się tam o młodego me­
dyka pytał, zwłaszcza w rodzinnem miej­
scu, gdzie najtrudniej być prorokiem. Ale 
ten doktor, był sobie po chłopsku demo­

kratyczny człowiek. Wziął laskę i nie­
które lekarstwa do kieszeni i poszedł na 
wsie. Gdzie się dowiedział o jakim cho­
rym, wstępował choć nieproszony, P. Bo­
ga pochwalił i powiedział, że jest dokto­
rem, źe chce choremu pomódz. Dacie co 
za to, to dobrze, a nie, to także dobrze. 
Ponieważ zwyczajnie przyszedł zawczasu, 
więc zwykle jego rada i pomoc była sku­
teczna. Najczęściej żadnej zapłaty nie 
dali, ale on nie dbał to, i szedł dalej, bo 
młodemu miłe są i noclegi w stodołach 
i obiady w lichych karczmach. Lecz nie­
bawem, znalazło się u jego matki tyle 
serków, jaj i masła, przyniesionego z 
wdzięczności, źe ta musiała tem handel 
założyć, a po pana doktora jechały wóz­
ki jeden za drugim. Wnet też postawił 
kamienicę, jak kasarnię, chociaż żadnej 
pensyi nie miał.

Ale u nas tak się dzieje, że całe masy 
ludzi umiera bez żadnej doktorskiej po­
mocy, zaś doktorzy nudzą się, bo ani po 
jednej koronie nikt ich do chorych nie 
wzywa. Ale trzeba trzymać powagę do­
ktorską, a jakże! nie trzeba się pospolito- 
wać. Ten fałszywy wstyd, ta zgrzebna 
arystokratyczność, jest największą utępą 
dla Polaka z jednej strony, jak kołtuń- 
stwo, lizostwo i brak poczucia własnej 
godności u ludu z drugiej strony.

Z tąd widzimy, że tylko ciemnota jest 
przyczyną tego upodlenia naszego ludu, 
bo on umie się jeżyć (wobec niższego od 
siebie, co jest także wynikiem ciemnoty. 
Jeżeli są wyjątki, to te spewnością już 
oświaty lizły. Ale pospolicie taki chłop 
we wszystkie złudy wierzy, tylko we wła­
sne niezłudne siły niewierzy. Wierzy w cy­
gana, wierzy w żyda, wierzy w urzędnika, 
że on sprawiedliwość taką, jak chce zro­
bi, i chociaż sto razy bije nosem o ścia­
nę, to wierzy,—tylko w Boga słabo wie­
rzy, bo jego przykazania ma zanic, za to 
we wolę boską bardzo wierzy. O mają 
też to wygodę i wyleżysko wszystkie

nicponie, próżniaki i lenie z tą wolą bo­
ską. Jak on się ma poprawić, skoro on 
jeszcze nigdy nic złego nie zrobił, bo 
chociaż przez jego niedbalstwo stało się 
największe nieszczęście, to według niego 
taka była wola boska. Zostawił dzieci bez 
dozoru, źle wychowane, a nie schował 
zapałek i spaliła się chałupa, to była wo­
la boska. — Niedopilnował bydła, że we­
szło do cudzej koniczyny i obżarło się, 
aż rozdęte troje bydła musiano dorżnąć, 
to także wola boska. Ten w Żarnowce 
miał młodą i ładną żonę, przytem bardzo 
mądrą i zręczną, umiała ładnie szyć, choć 
się nie uczyła, ale kazał jej zaraz po po­
łogu dźwigać kosze kapusty z pola, bo 
niewartało konia do tego zaprzęgać, gdyż 
było bardzo blisko. Kobieta się z dźwigała 
i umarła — to także wola boska. Potem 
ożenił się z taką, która go dobrze fasuje 
po mordzie (to już może jest wola boska) 
on zaś płacze nieboszczki i na msze św. 
daje. — Ten w Osielcu był sobie ładny 
chłop, wysłużony ułan, rycerz w karczmie 
czy na weselu, jak zaśpiewał a tupnął 
nogą to miło było patrzeć. Raz strasznie 
pijany, upadł pod jadącą kolej i ucięła 
mu lewą rękę w łokciu. Doktorzy rękę 
obcięli doreszty i związali. Po jakimś 
czasie przychodzę ja do niego, bo lubi­
łem tego chłopa, a tu żona polewa mu 
zimną wodą ten kitus u ramienia. Ja mó­
wię :

Ach musi to być przykro, być tak sil­
nym człowiekiem i naraz wpaść w takie 
nieszczęście. — A on nato:

Moiście Wy! ja się tem nic nie trapię, 
taka była wola boska i tak się stać mu- 
siało.

Ja sobie myślę: dobrze wam z tą wolą 
boską, ale jabym ją tu rozumiał chyba 
jako karę zato, żeś się opił, jak nieboskie 
stworzenie, wszakże byłaby to znowu za 
rurowa i wyjątkowa kara.

Dobrze jest zdawać się na wolę boską, 
a pracować przytem, co sił starczy. Do-

— Nalęczką cię ona przykryła i śmier­
ci wydarła — wiem. Ale też ją miłu­
jesz ?

Zbyszko spojrzał mu prosto w oczy 
z twarzą niemal zuchwałą i odpowiedział:

— To żona moja.
Na to Jurand powstrzymał konia i pa 

trzał na Zbyszka, * mrugając ze zdumie­
nia.
— Jako powiadasz? — zapytał.

— Mówię, że ona niewiasta moja, a ja 
jej mąż.

Rycerz ze Spychowa przykrył rękawicą 
oczy, jak gdyby olśnął od nagłego ude­
rzenia piorunu, poczem nie odrzekł nic, 
po chwili ruszył koniem i, wysunąwszy 
się na czoło orszaku, jechał w milczeniu.

V.
A tymcżasem zajechali do karczmy na 

rozdrożu, zwanej Świetlik, gdzie Jurand 
w czasie powrotu z dworu książęcego do 
Spychowa dawał zwykle wypoczynek lu­
dziom i koniom. Mimowoli uczynił to i 
teraz. Po chwili obaj ze Zbyszkiem zna­
leźli się w osobnej izbie. Nagle Jurand 
zatrzymał się przed młodym rycerzem, i 
utkwiwszy w nim wzrok, zapytał;

— Toś ty dla niej tu przywędrował ?
Ow zaś odpowiedział prawie szorsko:
— Myślicie, że się zaprę ?
I począł patrzeć wprost w oczy Juran­

da, gotów na gniew, gniewem wybuchnąć 
Lecz w twarzy starego wojownika nie 
było zawziętości, był tylko smutek pra­
wie bez granic.

— I dzie‘ckoś mi ratował ? — spytał po 
chwili — i mnieś odgrzeb! ?...

A Zbyszko spojrzał na niego ze zdzi­
wieniem i obawą, czy mu się w głowie 
nie miesza, gdyż Jurand powtarzał zupeł­
nie te same pytania, które już poprze­
dnio był zadał.

— Siądźcie sobie, — rzekł — bo mnie 
widzi mi się, żeście jeszcze słabi.

Lecz Jurand podniósł ręce, położył je 
na ramionach Zbyszka — i nagle przy­
garnął go z całą siłą do piersi; ów zaś, 
ochłonąwszy z chwilowego zdumienia, 
chwycił go wpół, i trzymali się tak dłu­
go, gdyż przykuwały ich do siebie wspól­
ne strapienia i wspólna niedola.

Gdy zaś się puścili, Zbyszko ścisnął 
jeszcze za kolana starego rycerza, a na­
stępnie począł całować go ze łzami w o- 
czach po ręku.

— Nie będziecie mi przeciwni? — pyta.
— A na to Jurand odrzekł:
— Byłem ci przeciwny, bom ją w du­

szy Bogu ofiarował.
— Wyście ją ofiarowali Bogu, a Bóg 

mnie. Wola Jego !
— Wola Jego! —powtórzył Jurand: — 

jeno trzeba nam teraz i miłosierdzia.
— Komuż Bóg pomoże, jeśli nie ojcu, 

który szuka dziecka, jeśli nie mężowi, 
który szuka żony? Zbójom nie będzie ci 
pomagał ?

— A przecie ją porwali — odpowiedział 
Jurand.

— To im de Bergową oddacie.
— Oddam wszystko, co chcą.
Lecz na myśl o Krzyżakach zbudziła 

się w nim stara nienawiść i objęła go 
jak płomień, gdyż po chwili dodał przez 
zaciśnięte zęby:

— 1 dołożę, czego nie chcą.
1 straszne wspomnienia poczęły go tar­

gać z coraz większą siłą, glos zamarł mu 
na chwilę w piersi, poczem mówił nawpół 
z jękiem:

C. d. n.



piero, gdyśmy w nieszczęściu, albo cho- i z łańcucha spuszczą, a czasem poglądał
robie używali wszelkich środków, na ja­
kie nas staó, gdy i dokter nic pomóc nie 
może, wtenczas z całym spokojem i zau­
faniem możemy zawołać: Niech się dzie­
je Wola Boska. Dobre to przysłowie: Po­
magaj sobie a Bóg ci pomoże, ba nawet 
i ludzie prędzej pomogą pracowitemu, niż 
próżniakowi.

Tak samo i o niepodległą ojczyznę, je­
żeli sami nie będziemy się starać usilnie, 
to spewnością żadne nawet najżyczliwsze 
państwo nam nie pomoże. Nie wymagaj­
my cudów od Pana Boga, bośmy ich mo­
że nie godni. Gdyby się na świecie wszyst­
ko podług woli Bożej działo, to byłby raj 
na ziemi,- i wszyscy ludzie kochali by się 
i usługowali sobie nawzajem.

Ale jak widzimy najwięcej dzieje się 
na świecie w brew, przeciw woli bożej, 
i dlatego jest tak wiele łotrostwa, szel­
mostwa i wszelakiej obłudy.

Chłop ze wsi.

na przypiekające w śmiertelnej ciszy słoń­
ce i z figlarnym uśmiechem mówił mu:

— Słoneczko 1 — nie daj się!
A słonko śmiało się do niego i na zło­

tych promieniach słało mu odpowiedź:
— Nie bój się! za Wysokiem ja jest i 

za wielkie, aby mnie lada chmursko zja 
dło. Ot pod nogi mi się podścielę, a ja 
na chwilę oprę mu na grzbiecie królew­
skie moje promienne sandały, a potem 
znowu zaświecę jak pierwej, i odmłodzo­
nej pod dżdżu falą ziemi dam suknie z 
tęczy i opalu. — Nie bój się! ze słon­
kiem nie taka łatwa sprawa! zobaczysz!

A Jasiek, choć niby słyszał co mu sło­
neczko szeptało, kręcił głową z niedowie­
rzaniem, patrząc na przeguby chmui, co 
w gardle niosły lawinę piorunową, czeka­
jąc kiedy nią żygną na lasy, na pola, na 
chaty niosą śmierć, zniszczenie, rozpacz 
zmarnowania.

Gałgan chłopak, miast zagnać krowy 
do obory, zapatrzył się na niebo i pola 
i nie widział nawet jak „wiśniocha" pod­
niósłszy raz i drugi łeb ku górze, rygnę- 
ła smutnie a krótko, a potem szybko po­
szła na polną drogę z ugoru. Za nią po­
szła „krasula" i najmłodsza „czarnucha" 
i krówiny powędrowały same do chałupy, 
machając gęsto ogonami, jakby na po­
gardę Jaśkowi, że taki głupi i w polu po 
czas burzy ostaje. — Ano! każde bydlę 
ma rozum swój, — jeno człowiek, to go 
się ciągle uczyć musi I — Tak 1 tak 1

A tymczasem działy się na świecie rze­
czy straszne, od których Jaśkowi serce 
aż bić poczęło, z razu cichutko, a potem 
coraz to szybciej i głośniej.

Najpierw spostrzegł, że las, który stał 
za nim, jakoś się dziwnie zasępił, skupił 
w sobie, jakby się drzewo ramieniem o 
drzewo opierało dla dodania sobie mocy 
i siły. Stał dumny, wyprostowany, niby 
zapaśnik do walki gotowy i czekający na 
przeciwnika, by go piersią potężną ode­
pchnąć.

A zaś pola struchlałe były i jakby 
przerażone. Jakiś lęk widać było na nich 
i trwogę bezmierną, gdy zapatrzone w 
pożerane chmurami błękity, stały ciche, 
oczekiwania przeraźliwego i odrętwienia 
pełne.

Na niebie warczeć już na siebie zaczę­
ły gromowe brytany, a ziemia cicha była, 
jakby jej serce z trwogi zamarło i bic 
przestało na chwilę.

Jasiek patrzył i robiło mu się na du­
szy „mierlawo". Od ziemi szedł na niego 
lęk i — siła, bał się, a jednak patrzył 
jakby z urąganiem w czarne zawały 
chmur. W tym lęku, trwodze i ucisku 
czuł jakąś cichą, dumną mocarnośó, ufną 
w coś, co jest od gromów i nawałnic sil­
niejsze.

1 dziwował się Jaśko w swej pastuszej, 
prostej duszyczce, skąd się ta moc bie- 
rze, boć strasznie wyglądał świat. Chmu­
ry pożarły słonko-króla i z warczeniem 
a szumem parły się coraz dalej, a gdy 
już ledwie skrawek błękitu pozostał i 
mrok objął ziemię, nagle burza spuściła 
z obroży wicher, który rozwinąwszy po­
tworne skrzydła padł całym ciężarem ciel­
ska na lasy, na pola, na łąki.

A w tem i piorunowe trąby ryknęły 
przy blasku błyskawic, grzmoty się jęły 
przewalać po czarnej pościeli chmur i 
burza swoją straszną gromową pięścią, 
jęła walić w ziemię i drzew kolumny roz­
dzierać na drzazgi.

Suplikacye.
Siadł sobie Jasiek Kowalczykowy na 

miedzy, na zielonej, pod kwitnącym krza­
kiem polnych róż i objąwszy pół nagie, 
z przetartych portek widne kolana 
opalonemi rękami, — zapatrzył się na 
świat Boży, — na cudny.

A było ci psia mać na co patrzeć!
Pola to leżały takie ciche, równe sen­

ne, jakby czar jakiś nad niemi zawisł, ja­
kieś wielkie, przemożne zaklęcie ciszy. 
Kłos o kłos nie potrącił, trawa się tra­
wy nie tknęła, kwiaty opuściły główki i 
stały w zadumie ciche, smutne bez mia­
ry i jakby zatęsknione. A jednak powie­
trzem nie targał wicher, — skrzydlaty 
mocarz, a na niebie, na przeczystym, 
świeciło słonko, — włódarz Boży, co ca­
ły dzionek nie zmordowane patrzy na 
pracę ludzką, pot wyciska, a kłosom, sa­
dom i ziemi rodzicielce daje macierzyń­
stwa świętość.

Jeno het! na nieboskłonie widać było 
zaczajonego, w sobie skupionego potwo­
rzą chmur, który zwolna z za wzgórz wy­
chylał granatowe cielsko i głodną paszczę 
pełną piorunowych zębów rozdziawiał na 
złotego Słonko-króla.

Jasiek widział to wszystko i — że to 
był dość mądry chłopak, choć go matu­
sia „niedojdą" często nazywała, — wraz 
sobie wymiarkował, że burza idzie i że 
trzebaby krowy doma zażenąć. Ale go 
okrutna ciekawość wzięła, czy się też zło­
te słonko da połknąć temu okrutnemu 
smokowi chmur, czy też złocistemi strza­
łami promieni zabije bestyją, jak święty 
Michał, co w kościele z mieczem płomien­
nym wymalowany, — strącał w przepaść 
szkaradnego żmijo-smoka, skrzydlatego ni­
by gacek, z dzióbem orlim, a ogonem 
chyba na sto metrów długim.

Była już w nim taka ciekawość do 
wszystkiego, i może go dlatego matusia 
„niedojdą" nazywała, że gdy się w brzęk 
pszczoli, a kapelę ptaszą zasłuchał, albo 
w blaski tęczowe na mgłach lub rosach 
zapatrzył, — to o robocie zapominał, a 
potem „lanie" brał i — nawet gałgan nie 
wiedział za co go właściwie biją.

Więc i teraz patrzył, rozwarłszy szero­
ko siwe oczy na onego czarnego potwo­
ra w którym kłąb gromów warczał z ci­
cha i dygotał niecierpliwością, kiedy go 

Zafalowały łany zbórz, pokładły się 
niemal na ziemi trawy, a las począł bić 
w pas pokłony. Ale Jaśko choć oślepły 
błyskawicami, widział, że ni łan, ni łąka, ni 
bór rosochaty nie kłaniają się tyranowi 
burzy, bo słyszał wyraźnie jak nad ry­
kiem gromów, nad hukiem grzmotów pły­
nęła organna pieśń lasu, a pola jej zboż­
ne i łąki kwieciste odpowiadały ciszej, a 
serdeczniej.

— Święty Boże! Święty Mocny! Świę­
ty a nieśmiertelny 1 — huczał las —

— Zmiłuj się nad nami! — kończył} 
kłosy dzwoniące i trawy targane i depta- 
ne wichrowemi stopy.

Pod nawałnicą huraganu i piorunów, 
przez fale dżdżu szła Aroy-pieśń niedo­
ścigniona w swej prostocie i mocy, szła 
i ręce łamała nad zagonami, szła i szatą 
osłaniała bór, a długie, mokre pasma wło­
sów rozpuszczonych ścieliła po łąkach, 
po zielonych.

Jasiek widział ją ogromną, przepotężną, 
królewską, — i nagle pojął zkąd się ro­
dzi ona siła ziemi, zkąd płynie ufność pól, 
zkąd duma i mocarnośó lasu.

I nagle jakby mu w mózgu zaświeciła 
błyskawica — poznał, źe te zagony i łą­
ki rozmodlone i ten las grający na orga­
nach liści to Ojczyzna smagana wichrem, 
walona gromem, bita deszczem, a nad nią, 
nad chmurami niedoli, — słonko wolno­
ści i światła, a jeszcze więcej On, — Pan, 
do którego Arcy-pieśń kiedyś doleci i — 
złamie piorunowe moce.

Tedy jął w takt pieśni pól śpiewać przy 
organach lasu :

„Zmiłuj się nad nami! Zachowaj nas 
Panie".

Stach Jendl.

Krzywdy i nadużycia.
Wszystkie c. k. Starostwa, w myśl]roz­

porządzeń budowlanych, mających na ce­
lu bezpieczeństwo ogniowe, energicznie 
wzięły się do przeprowadzenia ustawy, 
aby każdy dom miał murowany komin 
odpowiednio zbudowany. Zasada jest ze 
wszech miar pochwały godna, boć co ro­
ku tyle się czyta o pożarach nawiedza­
jących nasze wsie, ze istotnie należałoby 
już przeprowadzić wszystko co zmierza 
do ograniczenia, jeżeli nie zupełnego uni­
knięcia klęski pożogi. Ale nasi „krajowi 
przemysłowcy" w bezwstydny wprost spo­
sób wyzyskują konieczność tych komino­
wych reform i wiedząc, że gmina na ten 
cel sprowadzi jeden tylko lub dwa wozy 
cegły, starają i na tem zrobić „gescheft" 
i bodaj oszukać, byle parę groszy więcej 
na te ciężkie czasy zgarnąć. Jestto nie­
uczciwość o pomstę do nieba wołająca, 
bo chłop nasz, sam przez się ubogi, ni­
szczony klęskami elementarnemi, wysy­
sany podatkami, a własną niezardnością 
i brakiem oświaty uciemiężony, nie jest 
chyba materyałem z któregoby można 
drzeć łyko.

Oto znowu do Redakcyi naszej przy­
szedł list podpisany przez bardzo wiaro- 
godnych ludzi, który opowiada wprost 
paskudne rzeczy o cegielni, która przy 
dostawie cegły na budowę wzmiankowych 
kominów dopuściła się oszustwa w całym 
tego słowa znaczeniu. Mianowicie kilku 
hospodarzy postanowiwszy wspólnie spro­
wadzić 3300 cegieł znieśli się listownie z 
zarządem cegielni żądając materyału w 
najlepszej jakości.



Ano! przysłano im cegłę! — a jakże! 
przysłano ! — jeno, że na żądanych 3300 
sztuk było tak : 2 tysiące były jakie ta 
kie, a więc nie tak jak żądano najlepsze, 
tysiąc sztuk najgorszego gatunku, które- 
goby nikt nie zechciał przyjąć, — i wre 
szcie 300 cegieł rozbitych każda na kilka 
kawałków, — tak, że o użyciu ich absolu 
tnie mowy by byó nie mogło.

Szkoda, że Szanowni autorowie listu 
nie donieśli nam dokładnie z której ce­
gielni sprowadzili materyał pomieniony 
bo dobrzeby było przestrzedz naszych 
czytelników przed wyzyskiem tak—prze­
mysłowych przemysłowców.

To już nie wyzysk, to nawet nie oszu 
stwo, tylko prosta kradzież, ale niestety 
u nas, dokąd przemysł będzie spoczywał 
li w rękach hałatowców, lub ludzi nie 
mających poczucia obowiązków obywa­
telskich, to długo będziemy czekać na 
poprawę stosunków. Jedyną radą byłby 
bojkot takich nieuczciwych przedsiębior 
ców.

Sprawy ludowe.

Ważne dla gospodarzy i mieszczan. Prze­
łamaliśmy już w sobie chory konserwa 
tyzm i chętnie ten lub ów z gospodarzy 
asekuruje swoje obejście od ognia, po­
znawszy wreszcie, że niewielka opłata 
uiszczana ratami, w razie, nie daj Boże ! 
nieszczęścia, zapobiega kłopotom o wiele 
^iększym z powodu braku gotówki. Ase­
kuruje się też ten lub ów od ognia w ja 
kimkolwiek krajowym, lub obcym towa­
rzystwie (do tegośmy jeszcze nie doszli, 
by tylko swoich wspierać!) a później o 
bałamucony agitacyą agientów asekura­
cyjnych, lub zwabiony niższą ceną pre­
mii ubezpieczenia (choć z tem trzeba też 
ostrożnie postępować i bacznie statuty 
Przeglądać) w jakiejś innej instytucyi a- 
sekuracyjnej, przenosi się z ubezpieczę 
niem, bez poprzedniego wypowiedzenia 
pierwszemu towarzystwu w oznaczo­
nym przez statut terminie. Po 
tem ze zdziwieniem czyta taki gospodarz 
Pismo od Towarzystwa, w którym był 
Pierwej asekurowany, — upominające się, 
w myśl swoich przepisów o zapłacenie 
zaległych wkładek, choć dotyczący go­
spodarz w tym towarzystwie nie chce się 
już więcej ubezpieczać. 1 wtedy rozumuje 
8ębie: „za cóż ja mam płacić? — kiedy 
się tam przecie nie chcę asekurować i już 
nie asekuruję ?“ — a nie wie, że podpi­
sał umowę i zgodził się na statut odpo­
wiedniego Towarzystwa w całej jego 
czasem nawet nie jasnej, lub wykrętnej 
osnowie, w którym najwyraźniej jest za 
strzeżone, że : kto ubezpieczenia nie płaci 
bez poprzedniego terminowego wypowie­
dzenia, jest obowiązany do dalszego wno 
szenia rat asekuracyjnych — pod ry­
gorem egzekucyi sądowej.

Niechże więc nasi włościanie pamiętają 
o tem ostrzeżeniu i w wypadku zaprze­
stania asekurącyi w jakimkolwiek towa­
rzystwie, niechajźe dyrekcyę tej instytu- 
cyi zawiadomią w przepisanym terminie 
(zwykle na miesiąc przedtem), 2e nadal 
się ubezpieczać nie będą, aby uniknąć 
niepotrzebnych kosztów i kłopotliwych 
korowodów.

Do starego dębu.
(Rok 1864).

Jakżeśmy stary dębie podobni do siebie ! 
Piorunem potrzaskany twój pień okazały, 
Wierzch wzniosły i koronę burze połamały, 
Biedny dębie! już wierzby przewyższają ciebie 1

Dawniej na twym wierzchołku orły usiadały, 
Kiedy się utrudziły wędrówką po niebie;
A dzisiaj gad nieczysty w twój pień wypró- 

[chniały 
Wlazł i gniazdo dla siebie w twyoh wnętrzno­

ściach grzebie.

Królu drzew! z twej korony jedna gałąź mała, 
Oschnięta, połamana przecie się została,
Na niej powiewa bukiet zielonego liścia 
Niby rzewne wspomnienie straconego szczęścia.

Ale czy też zdołały zedrzyó z ciebie burze, 
Jej imię, którem niegdyś wyciął na twej korze? 
O jest! jest i jej imię, rok, dzień wyrzezany, 
Jakżem do oię podobny dębie potrzaskany 1 

Ant. Stopa.

Ostatnie wiadomości ze 
świata.

Węgry. Oficyalny organ Kossutha „Bu- 
dapest" donosi, że Wekerle otrzymał po­
wołanie do Wiednia do cesarza. Przypu 
szczają więc, że w sytuacyi politycznej 
nastąpił nowy zwrot.

Organ Kossutha „Budapest" donosi, że 
dr, Wekerle ma otrzymać powołanie do 
Wiednia i że w takim razie wybuchłoby 
nowe przesilenie.

„Pester Lloyd*  twierdzi, że w kołach 
informowanych sądzą, że rokowania Lu 
kacsa uważać należy za rozbite.

Minister spraw zagranicznych bar. Ae- 
renthal przyjęty był wczoraj wieczorem 
ponownie przez cesarza na jednogodzin- 
nem posłuchaniu.

Wczoraj wieczorem powrócił tu z Wie­
dnia Lukacs. Twierdzą, że rozpocznie on 
nowe rokowania z grupą bankową i par- 
Łyą Kossutha. Lukacs zapewnia, że nie 
otrzymał od korony żadnego polecenia i 
czeka na dalszą dyspozycyę.

W partyi niezawisłości panuje teraz pe 
wność siebie. Liczą na pewno, że Kossuth 
i Justh powołani zostaną do cesarza i że 
prawdopodobnie utworzony będzie gabi­
net partyi niezawisłości.

Niemcy, w Hamburgu zdarzyło się w 
ostatnich dniach sto wypadków zatrucia 
mięsem, które częścią miały przebieg lek­
ki, częścią jednak bardzo ostry i ciężki. 
Dochodzenia wykazały, że powodem tego 
była zarażona krowa, której mięso sprze­
dawano. Stacya rewidująca w Hamburgu 
przepuściła ową krowę, bez protestu, wo­
bec tego wytoczono śledztwo weteryna- 
rzomi, który dał pozwolenie na przewie­
zienie zatrutego zarazkami mięsa.

W kołach parlamentarnych twierdzą, 
że następca Biilowa jest już zamianowa­
ny, chociaż nikt nie może powiedzieć, 
kto będzie przyszłym kanclerzem.' W pier­
wszym rzędzie mówią o Bethmannie Holl- 
wegu, któremuby dodano do boku sekre­
tarza stanu dla prowadzenia spraw zagra­
nicznych. Jako takiego sekretarza stanu 
wymieniają obecnego posła niemieckiego 
w Budapeszcie Kiederleina i obecnego po­
sła w Tokio Muma,

„Zukunft" Hardena donosi, że Biilow 
radził cesarzowi Wilhelmowi, aby zwrócił 
się z orędziem cesarskim do parlamentu 
i zaapelował w niem o uchwalenie przez 
rząd planu finasowego. Jednak cesarz 
miał tę propozycyę odrzucić, wskazując 
na znane zajścia listopadowe i mówiąc: 
„Pan przecie nie chce, abym prowadził 
osobistą politykę".

W kołach parlamentarnych uważają 
kompromis między nową większością kon- 
serwatywno-centrowo-polską a rządem,jza 
dokonany. Rząd zgadza się na plan re­
formy finansowej, przedłożony przez tę 
nową większość, która dostarczy mu 377 
milionów podatków pośrednich, a 120 mi' 
lionów podatków bezpośrednich. „Nord- 
deutsche Allg, Ztg.“ donosi, że kanclerz 
ks. Biilow zaprosił na wczoraj bawiących 
w Berlinie kierujących ministrów państw 
związkowych na naradę, przy której to 
sposobności pożegna się z nimi.

Rosya. W „Nowej Rusini" czytamy, iż 
jedną z przyczyn niebywałych kosztów, 
jakie pociągnie za sobą budowa nowych 
dreadnoughtów rosyjskich, z których każ­
dy kosztować ma około 35,000.000 rubli, 
jest konieczność budowania łącznie z ol­
brzymami morskimi również i samych za­
kładów, które podjęły >ię budowy okrę­
tów. Na zaopatrzenie w narzędzia i ma­
szyny np. samyeo tylko tak zw. admirał 
skich doków skarbowych potrzeba będzie 
kilku .milionów rubli. Doki te są obecnie 
w takim stanie, iż żadnych wielkich ro­
bót podejmować się nie mogą; trzeba je 
zatem całe prawie zburzyć i przebudować 
na nowo. Wszystkie warsztaty tych do­
ków rozmieszczone są bardzo niedogo­
dnie. Warsztaty są ubogie w narzędzia i 
trzeba je będzie zaopatrywać we wszyst­
ko na nowo.

Cesarz Mikołaj {przyjął wczoraj w Pe- 
terhofie nadzwyczajne poselstwo chińskie, 
które przyniosło kosztowne podarunki dla 
familii carskiej.

Francya. Prezydent ministrów Clemen­
ceau wdrożył śledztwo z powodu donie­
sienia Burcewa o Landersenie.

Persya. Według nadeszłych tutaj wia­
domości, Rosyanie obsadzili Aserbejdżan 
aż po Urmię. Wiadomość ta wywołuje u 
Porty wielkie zaniepokojenie.

Biuro Reutera donosi z Teheranu: Re- 
wolucyoniści, którymi dowodził guberna­
tor gilański Sepechdara, stoczyli walkę 
z oddziałem kozaków szacha z garnizonu 
Karidsch.

Attache konsulatu rosyjskiego i major 
Stoks donoszą z Szachabanu:

„Fidajowic pobici i zmuszeni do ucie­
czki. Kozacy stracili 1 oficera i 3 żołnie­
rzy. 32 szeregowców zraniono. Fidajowie 
utracili 12 ludzi.

Z Urmii nadchodzą wiadomości, że mię­
dzy ludźmi tamtejszego gubernatora a 
ludźmi tureckiego ajenta konsularnego 
przyszło do starcia, w którem zginęło 8 
Turków i 3 nacjonalistów. Spokój przy­
wrócono.

Ameryka. Panują w Ameryce straszliwe 
gorąca. Mimo przechodzących deszczów, 
które trochę łagodzą upał, powietrze jest 
z powodu natychmiast parującej wilgoci 
nie do zniesienia, gdyż trudno jest w par­
nej atmosferze oddychać. Podczas uro­
czystości „niezawisłości Stanów Zjedno­
czonych" w stanie Nowy Jork zmarło’ w 
ścisku 45 osób. Liczba rannych wynosi 
1575.



KRONIKA.
Polacy w Ameryce. Osiedli za oceanem 

nasi rodacy chcą w r. 1910 zwołać do 
Waszyngtonu kongres narodowy polski, 
przy sposobności odsłonięcia pomników 
Kościuszki i Puławskiego. Braciom z za 
morza posyłamy serdeczne „Szczęść Bo­
że" do zacnej pracy narad objętych ce­
lami kongresu, a poczciwej i zacnej my­
śli dajemy poklask z całym zapałem.

Zamordowany przez córkę. W małym mia­
steczku włoskim Aviglano zamordowała 
18-stoletnia Teresa Nartino własnego ojca, 
strażnika kolejowego, kilkoma pchnięcia 
mi sztyletu. Powodem morderstwa miała 
być niechęć ojca do jej małżestwa ze 
starszym już człowiekiem, któremu to 
małżeństwu ojciec oparł się stanowczo 
Dziewczyna w podnieceniu zraniła i sie­
bie, a później sama dobrowolnie stawiła 
się do sądu. Przypuszczenie zachodzi, że 
podtatusiały kochanek, za którego chciała 
wyjść, jest współwinnym strasznej zbro­
dni. — Nie ma co mówić, — milutka có­
ruchna!

Śmiertelne zuchwalstwo. W Amstellen 
chciało kilkunastu robotników w bliskości 
dworca kolejowego, przejść przez tory, 
mimo zamkniętej rampy i ostrzezenra stra­
żnika. Rampę złamano i między torami 
rozpoczęli kłótnię z pełniącym służbę 
strażnikiem kolejowym. W czasie tej kłó­
tni nadjechała przesuwająca wozy loko­
motywa i porwawszy pod koła jednego 
z robotników odcięła mu zupełnie głowę. 
Są to skutki lekkomyślności i zuchwal 
stwa.

Poseł Stohandel przysłał zawiadomienie, 
że z firmą „Dom Komisowo rolniczy" w 
Bielsku nie ma nic wspólnego.

Człowiek z owczą kością. W Chicago 
podjęto ciekawą operacyę hirurgiczną, je­
dyną dotychczas w tym rodzaju. Miano­
wicie zarobnik pewien złamał w kilku 
miejscach nogę i odwiedziono go do Chi­
cagowskiego szpitala. W drodze więc o- 
peracyi usunięto skruszoną kość, a na jej 
miejsce włożono kość owczą. O ile do­
tychczas można sądzić operacya się uda­

ła gdyż kości ludzkie i zwięrzęce poczy­
nają się zrastać.

Wprowadzanie krwi. Również w Amery­
ce, w Filadelfii probowano znanego już 
w medecynie środka wprowadzania krwi 
zdrowego człowieka w chory organizm 
drugiego. W tym wypadku jednak o któ­
rym mówimy środek ten okazał się wo­
bec śmierci bezsilnym i pacyentka nieja­
ka pani Horacya Jayne zmarła na tyfus, 
tem niebezpieczniejszy dla niej, że była 
silnie niedokrewna. Środkiem tym, to jest 
wprowadzeniem krwi uratował niedawno 
Dr. Castel umierające dziecko, które nie­
mal w parę dni powróciło do zdrowia, 
Dziecku wprowadzono w żyły krew ojcą, 
który oczywiście dla uratowania jego ży­
cia chętnie się na to zgodził. W wypad­
ku z pania Jayne, postanowili lekarze 
użyć tego samego sposobu, a brat jej, 
znany badacz Afryki środkowej zgodził 
się oddać część swej krwi dla ocalenia 
siostry. Położono więc rodzeństwo obok 
siebie na stole operacyjnym i puszczono 
krew z ramienia mężczyzny w ramię ko­
biecie. Operacya trwała dotąd aż policzki 
chorej zarumieniły się. Bezpośrednio po 
skończeniu operacyi polepszyło się zna­
cznie pacyentce, ale w krótce przyszedł 
nowy atak gorączki, który się niestety 
skończył śmiercią.

Wyjątkowa rozprawa. W Wiedniu odby­
ła się jedyna w swoim rodzaju rozprawa 
sądowa, gdzie zarówno oskarżona, jak 
oskarżyciel i świadkowie byli — głucho 
niemi. Mianowicie pasmanteryjny pomocnik 
H. Dinowit oskarżał również głuchoniemą 
Zofię Griin, że w czasie serdecznego u- 
ścisku jakiego mu udzielić na ulicy ra­
czyła, wyciągnęła z kieszeni jego kami­
zelki banknot na 20 koron. Mimo tego 
jednak, że prócz sędziego i woźnego 
wszyscy byli głuchoniemi rozprawa była 
bardzo chałaśliwa, i myliłby się ktoś kto­
by przypuszczał, że niemi zachowywali 
się spokojnie. Rajwach był niesłychany, 
a przytem przykry niezmiernie, bo każdy 
z tych nieszczęśliwych chciał w zapale 
wypowiedzieć swoje zdanie i wykrzyki­
wał urywane sylaby, które więcej hałasu 
robiły niż mowa normalnych ludzi. Obwi­
nioną z braku dowodów winy — uwol­
niono.

Bomba w wiśniach. W szczególny spo­
sób zamordowali rewolucyoniści rosyjscy 
w Tyflisie sławną na całe rosyjskie cesar­
stwo piękność Maryę Barchtadse, dawną 
zwolenniczkę ruchu rewolucyjnego, a o- 
becnie przerzuciła się w usługi policyi. 
Dawni towarzysze poprzysięgli jej krwa­
wą zemstę, ale hytra niewiasta zawsze 
umiała uniknąć zamachu. Mimo to jednak 
mściciele zdobyli się na pomysł, który 
poskutkował, posłali jej mianowicie bom­
bę ukrytą w koszyku wiśni. Koszyk po­
słano pod jej adresem na policyę, gdzie 
się w danej chwili znajdowała lecz przy 
opróżnianiu tegoż nastąpiła straszna ex- 
plozya która kilku urzędników policyj­
nych pozbawiła życia a zdrajczyni zmiaż­
dżyła głowę.

Odpowiedzi Redakcyi.

P. J. Plaszczak. Gazety wysyłamy re­
gularnie jeżeli ich pan nie otrzymuje, to 
giną w drodze proszę się upominać na 
poczcie.

250 morgów
nia, mórg po 400 K., a każdy kto kupi 
pole może otrzymać w tej samej cenie 
lasu ile zechce, do tego drzewo na bu­
dowę domu, bliższej informacyi udzielam 
ustnie lub pisemnie, W. Krawczyk, Sucha 
poczta Nagyczertesz Węgry, stacya kolejo­

wa Mezólaborcz dwie mile oddalona.

MMWWWAW

W Najlepsze „KOSY"
z najlepszej angielskiej srebrzystej stali, dobrze hartowane, cieniutki dźwięk, 
mają cienkie jak papier a lekkie jak pióro ostrze, które tnie jak brzytwa naj­
twardszą trawę i zboże, wszystko przecinając za jednym zamachem na stopę, 
i ciężką pracę gospodarza ułatwiają tak, że przyjemna i lekka praca w polu 
sprawia radość gospodarzowi I

Długość w centymetrach 60 cm._______65_cm._______70 cm._______75 cm._______80 cm._______85 cm._______90 cm.
Cena za sztukę w koronach 1 K90 h 2 K 10 h 2 K 20 h 2 K 30 h 2 K 40 h 2 K 60 h 2 K 70 h.

Młotki i kowadełka do klepania kos z lanej stali dobrze hartowane po 1 kor. za sztukę. Kamienie (brusiki do ostrzenia kos) 
po 60 hal. Na każde zamówienie przysłać 2 kor. zadatku i zamówienie na odcinku przekazu wypisać. Od wysyłek porto 
płacę sam, ale bez zadatku nie wysyłam. Za kosy te gwarantuję, że są bardzo dobre, a ktoby otrzymał złe, to pieniądze 
zwracam mu, albo na inne lepsze odmieniam!

„Rodacy" spróbujcie moich „KOS" a nie pożałujecie i przekonacie się! Zamawiać pod Adresem:

JÓZEF ZABŁOCKI
krajowa fabryka „kos" w ROZDOLE p. loco (Galicya).



Tylko tanie a dobre
WYROBY 

"TKACKIE::
można 

kupować jedynie 

w TKALNI 

Wawrzyńca
Barnia

w KORCZYNIE 
obok Krosna.

Próbki wysyłam 
darmo i opłatnie 
każdemu. Zamiana 
towaru dozwolona

••••••

Warszawa w 1794 r.
DZIEŁO HISTORYCZNE, 

napisane przez

Ks. Wacława Kapucyna 
wyszło z druku.

Cena dla Prenumeratorów „Obrony Iudu“ 
1 K. 10 h. — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 
Zamawiać i pieniądze przesyłać przekazem 

pocztowym należy pod adresem: 
^Obrona ludu*  Kraków Pijarska 13.

Książką wysyłamy zaraz po otrzymaniu 
pieniądzy.

Gotowa pościel

cm. długości, 70 cm. szerok. K 4.50 i K. 
5.50. Sporządza się także według sporzą­
dzonej miary. Potrójne materace rozharo- 
we na 1 łóżko po 27 Kl epsze 33. Wysyłka 
franko za zaliczką od 10 K w górą. Za­
miana i zwrot za wynadgrodzeniem porto- 
ryów dozwolone. — Benedykt Sachsel 

Lobes 307 w Czechach.

Sierpy kowalskie z rączkami 
z najlepszej angielskiej stali wyrób galicyjski 
M. Zabłockiego znane ze swej dobrooi, z dłu- 
gotrwałemi i drobnemi ząbkami, bardzo ostre i 
zręozne, lekko przecinające zboże, iż sierpa pra­
wie w ręku nie ozuć i ludzie się nie męczą przy 
rżnięciu a jednym sierpem można rżnąć kilka lat.

Cena za 1 sierp wraz z rączką 80 halerzy. 
Mniej jak 10 sierpów nie wysyłam a więcej ile 
kto zeohce. Na każde zamówienie proszę przy­
słać 3 kor. zadatku a zarazem zamówienie na 
przekazie. Pocztę opłacam sam, ale bez zadatku 
nie wysyłam. — Zamawiać pod adresem: St. B. 
Drzewicki jener. zast. we Lwowie Galicya ul. Szepty­
ckich Nr. 6. P. T. Kółkom roln. kupcom i odsprze- 
dawcom udzielam znaczny opust.

Półtora miliona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za 
liche bib. łki cygaretowe. Każą nam palić 
bibułki przeźroczyste, łudząc tem, że są 
cienkie a więc dobre. To nieprawda! Tyl­
ko bibułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej 
a szkodliwej zaprawy, może być w paleniu 

smaczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy 
polecam najnowszy mój wyróbBibułek eygaretoŁuyeh:

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie za­
prawianą, więc niechaj nikt nie zraża 
się tem, że nie jest przeźroczystą. 
W paleniu za to jest bardzo przy­
jemną, a dym posiada chłodny 

i niegryzący.

POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 h. 
w opasce................................4 h.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie 
wysyłam.

Fabryka tutek i bibułek cygaretonrych 
Mr W. Bełdowski 
Kraków, Starowiślna 26.

s Ta
2 Znako
S Bielin,

r sTak; zachwalane Si"8'ra <■» sz>'™ ' haftu przez 
agentów Towarzystwa pruskiego, są starego 

;złego z użycia, które co do wykończenia, jakości 
najlepszych ulepszeń, nie wytrzymają konkure

locy natrętnych agentów. Ostrzegam przed agent am 
zy za swoje pośrednictwo otrzymują 20—30 proc, prowizyi ku 
j zaś lichą i drogo zapłaconą maszynępod nazwą„Oryginalna“ 

Pierwszy i największy w kraju 

Skład Maszyn do Szycia 
który nie posługuje się agentami.

JÓZEF IWANICKI, mechanik i specyalista.
adać cenników. LWÓW. Hotel Żorza. 41—52

Taniej niż wszędzie!

Znakomite płótna korczyriskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro­
by tkackie. Również silne materye na 
ubrania, dla każdego stanu i na każdą 

porę poleca:
Tkalnia Józefa Jórasza 

„pod opieką Najśw. Rodziny*  
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 

(Na żądanie próbki z oceną darmo 
i opłatnie.

systemu, wyszl_o_ _ __ , ____ __ __ .. .
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymają konkurency 
z maszynami które trzymam na składzie. Prowadzę handel od 35 
lat bez pom< ' " '
kt'
P



Podróż z Antwerpen do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów.

Pp A WO1KT Antwerpen (Belgien),
• vzll Lange Herrenthalsche Straat 23.

Przeprawa pasażerów tylko pierwszo klasowymi szybkimi okrętami pocztowymi, do wszystkich 
części świata z Autwerpli prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy morskiej.

Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Oda zd 
do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie. — Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 
przyrządy — Lekarz, apteka znajdują się na każdym statku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dl» 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna.

W/I7HP lila Pfllnilrniffl mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje
H dZillU Ulu lulUlnUW. od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi 

darmo na własność.
Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

Na reumatyzm
gościec,postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie 
od lat wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznąne.

Linimentum Gaultherie compositum
z prawnie zarejestrowaną marKą ochronną

„NERWOL“
chemika dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 h, 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dzięk­
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa. — Do nabycia w każdej 

większej aptece, względnie w aptece

Dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu.
W Makowie, do nabycia w aptece L. Froncza 

w Krakowie, w aptece 
Wiśniewskiego i Marudzińskiego.

Szanowni Panowie Gospodarze!
Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych 

wieśniaków przez niesumiennych sprzedawców 
kos, którzy za lichy towar każą sobie drogo 
płacić — objąłem główne zastępstwo karpackich 
kos najlepszej jakości.

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie 
moich kos a już nigdy nie pójdziecie za głosem 
namowy kupców po jarmarkach, którzy za swoją 
tandetę zgarniają Waszą krwawicę w swoje w 
dodatku Wam oboe — ręce! Dajcie raczej swe­
mu zarobić za dobry towar! Swój do swegoI 
Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecim-ją 
łatwo najtwardszą trawę górską, zboże i są po­
dwójnie w łoju hartowane. Proszę próbować, 
a nie pożałujecie tego I
Długość w oentim. 65 70 75 80 85 90
Cena w koronaoh: 1.50 1 60 1.70 1.80 1.90 2.—
Drugi rodź. spec. k. 2.10 2.20 2.80 '2.40 2.50 2.60
Kto zamówi 10 kos dostanie jedną. — 20 kos — 3 

50 kos - 8 DARMO.
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem na­

desłaniem należytości. Kto zamawia pierwszy 
raz ma nadesłać .2 kor. zadatku.

Oprócz kos mam na składzie brjytwy, mar- 
murki, kowadełka i młotki po 1 K 70 h para. Sierpy 
kowalskie zębate z rączkami po 60 hal. — Brusikl 
orańskie po 30 h s:tukę.

S, . AN DOBUSZCZAK
w DOLINIE koło Stryja (Galicya).

Męski ankier remontoir
z portretem Kościuszki, Mic­
kiewicza lub z godłem pol- 
skiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulowany 
kor. 3 90. Na żądanie wy 
syłam darmo i opłatnie ka 
talog illustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler­
skich, chińskiego srebra,
Przyborów i narzędzi jubilerskich oraz In

strumentów muzycznych.

HARMONIKA

z 8 klawi­
szami 

kor. 2,90

z 10 klaV 
pięknie wy, 

konana 
kor. 4,90

>1
i

w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-m 
rejestrami koron 7, z 3 ma rejestrami i kia 
wiszę z perłowej macicy koron 9.90.

F. PAMM. Kraków,
ul. Zielona Nr. 3—^0

r. ooo.
Karpackie kosy Nr. 000. z marką „Kóśnik*  z angielskiej stali srebrno stalowe, mają cienkie j» 

papier, lekkie jak pióro ostrze, które tnie jak brzytwa najtwardszą psiankę, t. j. górską trawę i zboże. U 
tylko dostanie się pod nie, przecinają za jednym zamachem na stopę, bardzo me znacznie zużywają sięl 
ciężką piacę wieśniaka do połowy ułatwiają. Przyjemna i lekka praca w polu sprawia radość każdem 
wieśniakowi, dlatego każdy powinien kosić tylko karpackiemi srebrno staloweml kosami z marką „Kośmk".

Zamawiający musi przysłać 4 kor. zadatku, bez zadatku nie wysyła się nikomu. Kosy Nr. 033 z najlepszej sta1 
„jiopsz. W D|ugoi|i w oentm; TO re M 86 ao wo

Cena za 1 szt. kor.: 210, 2 20, -2 80, 2.40, 2-60, 2-70, 280. J
Na każdych dziesięć kos, daję, 1 kosę darmo i do każdej kosy dają brusik. -- Kto poszle z góry 21 kor., ' 

11 kos 65 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia z najlepszej płyty marmurowej i porto opłaoone. — Kto pos’ 
góry 22 kor,, ten otrzyma 11 kos 70 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłaoone. — Kto poszle z góry 28 Kk 

ten otrzyma 11 kos 75 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłaoone. — Kto poszle z góry 24 kor., ten otrzyi 
11 kos 80 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłacone. — Kto poszle z góry 25 kor, ten otrzyma 11 kos 85 om. długie i 11 bru sikOj 
do ostrzenia i porto opłaoone. — Kto poszle z góry 26 kor. ten otrzyma 11 kos 90 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłaoone- 1 
Kto poszle z góry 27 kor., ten otrzyma 11 kos 95 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia d porto opłaoone. — Kto poszle z góry Kor. , 
. otrzyma 11 kos 100 cm. dług!e i 11 brusików do ostrzenia i porto opłaoone. — Mniej od 5 sztuk kosy meposyłamy. . . . . I

Motyki (Saby) z najtwardszej Angielskiej stali gwarancya na 5 lat. Do obrabiania kartofli, kukuruizy i wszelkiej jarzyny t ogr*]  
dowizny, w kamienistej ziemi nie zakrzywiają się, oena za 1 sztukę 1 K 60 h. Kto poszle z góry 8 K ten otrzyma 5 kilo tj. 5 motyk. Ktoby R 
miał z góry pieniędzy to niech poszle 4 K. to wyszlemy i porto sami opłaoimy. . , . J

Sierpy zębione z angielskiej stali, dobrze rżną zboże i tak lekko przeoinają, że me czuc ich w rękaoh. Jedna sztuka 60 Dl 
Jedna sztuka 60 hal. Kto zamawia 10—20 sztuk dostaje 2 sierpy darmo. . . . ,, . . , ..j

Kamienie (brusiki) do ostrzenia kos 50 h. za sztukę. Kto zamawia 10 sztuk dostaje 1 darmo.’ Młotki do klopania kosy 1 k 
kowadełko do klepania 1 kor, — Froszę zamawiać pocztowymi przekazami, ażeby na listy i kartki nie tracić niepotrzebnie pieniędzy.

ALEKSANDER KOP CZ, Strutyn wyźny, poczta Roźniatów.
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